, parlamentu, mimo, że obstrukcya stała w 
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układów Z obstrukcyą, nie ulega żadnej 


 wszystkiem „układy“ jego z obstrukcyą 


że przywódcy obstrukcyi wcale żądań 
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Wina bar. Bienertha. 
Dla tych, którzy śledzili ostatnie fazy 


wątpliwości, że bar. Bienerth świadomie i 
rozmyślnie pospieszył się z zamknięciem 


ostatniem stadyum przed kapitulacyą i mi- 
mo, że w następstwie układów między 
stronnictwami parlament byłby przystąpił 
do normalnej pracy. 


Postępowanie bar. Bienertha wskazuje 
jasno, że nie cheiał on dopuścić do usta- 
nia obstrukcyi, że formalnie szukał pozo- 
ru do pozbycia się parlamentu. Przede- 


wskazują, że przystąpił on do nich z po- 
wziętem z góry postanowieniem odegra- 
nia komedyi: minister, który całą swą 
dumą i powagę widział w tem, że z nikim 
Się nie układał, że pozostawiał parlament 
własnemu losowi, że nie przyczyniał się 
niczem do wyrównywania różnie między 
stronnictwami, nagle łamie swe „zasady* 
i rozpoczyna układy, wiedząc przecież mi- 
mo swej nieudolności doskonale, że ukła- 
dy mogą polegać tylko na żądaniu i ofia- 
rowaniu pewnych koncesyj. Bar. Bienerth 
konferował z Susterszicem i Udrżalem, a 
jako rezultat ogłosił, że nie da się skłonić 
do żadnych koncesyj politycznych, do zgo- 
dzenia się na uniwersytety : czeski w Ber- 
nie i słoweński w Lublanie. 

Co się jednak okazało? Z komunikatu 
Unii słowiańskiej, który zasługuje na taką 
Samą wiarogodność, co komunikat urzędo- 
wego biura prasowego, dowiedziano się, 


politycznych nie stawiali, tem bar- 
dziej, że część obstrukcyonistów (klerykali 
l ugraryusze czescy) szukali tylko za po- 
zorem, aby się z awantury wycofać. Par- 
lament pojął tę nieszczerą grę bar. Bie- 
nertha i pod naciskiem związku 
posłów socyalno-demokratycz- 
Rych, na skutek wystąpienia posła tow. 
dra Adlera na konferencyi przywódców 
Stronnictw parlamentarnych, chrześcijań- 
Sko-socyalni wzięli w swe ręce dalsze u- 
kłądy, odsuwając bar. Bienertha na bok. 
"Akcya ta parlamentu była na najlepszej 
drodze udania się; obstrukcya, a względnie 
jej przywódca i najgorliwszy reżyser dr 
Susterszic, cofnęła wszystkie swe żądania, 
Stawiając dla ratowania honoru rezolucyę 
W sprawie banku bośniackiego. I w chwili, 
ledy ugoda miała przyjść do skutku, kie- 
dy w jej następstwie parlament byłby już 
Mógł przystąpić w poniedziałek do po- | 
Tządku dziennego, wkracza bar. Bienerth 
l „na podstawie jednomyślnej uchwały ra- 
Y ministrów“ zamyka sesyę! 


Wina Bienertha polega na tem, że uda- 
remnił on ugodę, że dla ratowania swej 
egzystencyi rozbił parlament. Powodem 
zamknięcia parlamentu ma być wedle ko- 
munikatu w „Wiener Ztg* rezolucya Su- 
sterszica w sprawie banku bośniackiego, 
która z dwóch powodów była dla rządu 
niemożliwą do przyjęcia: po pierwsze za- 
wierała wotum nieufności dla niego, po- 
wtóre wkraczała w atrybucye rządu wę- 
gierskiego i wspólnego. Przedewszystkiem 
pewnem jest, że rezolucya Suster- 
szica nie była ostatniem jego 
słowem; w ciągu układów udało się 
tyle rzeczy od obstrukcyi wytargować, że 
byłoby się zapewne także powiodło skło- 
nić ją do wyrzeczenia się, a przynajmniej 
do osłabienia rezolucyi; dalej nie zawie- 
rała ona otwartego wotum nieufności dla 
rządu, lecz ostrzejszą nieco stylizacyę niż 
uchwalona jednogłośnie przez parlament, 
a przez rząd akceptowana rezolucya Re- 
dlicha; wreszcie — co z ogólnego punktu 
widzenia jest decydującem — rząd nie miał 
prawa kwestyiswegobytustawiać 
ponad parlament i gdyby nawet re- 
zolucya Susterszica miała być powodem 
do obalenia rządu za cenę utrzymania 
parlamentu, to tylko karyerowicze trzy- 
mają się swych foteli ministeryalnych, 
choćby to miało narazić na szkodę inte- 
resy ludności i państwa. 


Decydującem jest jednak, że rezolucya 
Susterszica była tylko pozornym po- 
wodem do pozbycia się parlamentu, a 
prawdziwy powód leży gdzieindziej. — 
Względy na rząd węgierski — oto 
skała, o którą parlament się rozbił! Trak- 
tat handlowy z Rumunią i ustawa upeł- 
nomacniająca do zawarcia traktatów z kra- 
jami bałkańskimi są ważnemi wprawdzie 
rzeczami, ale agraryusze węgierscy ich 
nie chcą; zresztą uchwalenie ich przez 
parlament austryacki nie dałoby 
im jeszeze mocy prawnej, gdyż sejm wę- 
gierski. nie uchwalił ich jeszcze i nie 
może ich teraz do jesieni uchwalić ze 
względu na to, że u steru jest nawpół dy- 
misyonowany gabinet Wekerlego. Baron 
Bienerth widział więc, że jemu traktat 
handiowy w tej chwili jest niepotrzebny, 
to też przeszkodził uchwaleniu go przez 
parlament, czepiając się kurczowo rezolu- 
cyi Susterszica jako wygodnej wymówki. 


Wobec tego stanu rzeczy tem bezczelniej- 
szym jest komunikat urzędowy, w którym 
bar. Bienerth całą winę zrzuca na 
parlament, przypisując sobie wbrew 
oczywistej prawdzie zasługę „ratowania 
powagi parlamentu“. I coś podobnego od- 
waża się mówić rząd, który dwa dni przed- 
term shańbił parlament przez odmówienie 
żądaniu jego komisyi o przesłuchanie u- 


rzędników policyjnych! Wogóle na co so- 
bie urzędowe biuro prasowe pozwala, jest 
już więcej niż skandalem, jest mar- 
notrawieniem pieniędzy publicznych na 
cele wychwalania każdorazowego ministra. 

To złekceważenie parlamentu zemści się 
na jego sprawcy. Wygodnie będzie bar. 
Bienerthowi przeżyć lato bez kontroli par- 
lamentu, ale tem gorszy los go czeka, 
gdy będzie musiał znowu zwołać parla- 
ment w jesieni. Kto wie zresztą, czy Bie- 
nerth doczeka się jesieni w swym urzę- 
dzie. . 


Nowe rewelacye Burcewa. 


W sprawie prowokatora Landesena recte 
Hekelmanna drukuje paryski „Journal* 
nieco informacyj, podanych przez samego 
tow. Burcewa, odnoszących się do r. 1890. 

W owym czasie istniały w Paryżu wśród 
emigrantów z caratu dwie niezależnie od 
siebie działające grupy rewolucyjne. Je- 
dna składała się z resztek Narodnej Woli: 
do niej należał Burcew, do niej zakradł 
się był i Landesen. Druga, z paru ledwie 
osób w Paryżu się składająca, posiadała 
stosunki z grupą zurychską. Pierwsza z 
owych grup skłoniła się była ku zasadzie, 
wzbraniającej organizowania zamachów w 
kraja, udzielającym gościny emigrantom 
politycznym; w drugiej nie obserwowano 
tej zasady; to też zdarzyło się, iż jeden 
z rewolucyonistów przy manipulowaniu 
materyałami wybuchowymi poranił się w 
lesie Raincy, w pobliżu Paryża. Jeden z 
jego przyjaciół pospieszył wówczas prze- 
strzedz wszystkich, których rewolucyjny 
charakter był mu znany, aby oczyścili 
swe lokale i mieli się na baczności. Przy 
tej okazyi Landesen wpadł na trop owej 
drugiej grupy. W owym czasie Burcew z 
jednym ze swych przyjaciół zamierzał po- 
wracać do Rosyi. Tylko Landesen 
wtajemniczony był wten zamiar 
i namawiał nawet Burcewa. Podróż do 
granicy rosyjskiej miano odbyć przez Ru- 
munię. Już tu Burcew nabrał przekonania, 
że obaj są Śledzeni. Przyjaciel Burcewa, 
mimo jego przestróg, nie dał się przeko- 
naći na graniey rosyjskiej został 
aresztowany. Burcew zaś, zmieniwszy 
kierunek jazdy, przybył do Konstantyno- 
pola, gdzie z pism wyczytał o aresztewa- 
nia swych przyjaciół paryskich. Natych- 
miast — w związku z obserwacyami, po- 
czynionemi w czasie podróży — napisał 
do Paryża, iż zachodzi tu zdrada i jako 
na domniemanego zdrajcę zwrócił uwagę 
na Landesena. Powtórzyła się jednak hi- 
storya z Aziewem. Wśród rewolucyonistów 
darzono Iandesena takiem zaufaniem, że 
dwaj z nich zawiadomili go o tem, a wo- 


bec niepokojącej sytuacyi namówili, by 
dla dobra sprawy opuścił Paryż. Wówczas 
to Landesen, nienagabnięty przez 
policyę, wyjechał z Paryża. Opuścił go, 
jako nieznaczna. poczwarka szpiclowska, 
aby powrócić w postaci wyzłoconego mo- 
tyla, generała Arkadyusza Hartinga, eks- 
celencyi, kawalera orderu św. Włodzimie- 
rza itd. W tem przeobrażeniu dokonał Abra- 
ham Hekelmann swego wielkiego czynu 
szpiełowskiego na gruncie niemieckim: 
mamy na myśli proces królewiecki. 

Ale jeszcze przed wyjazdem z Paryża 
zdziałał on wszystko, co pragnąć mogli 
jego chlebodawcey. Wyjazd ostrożnego Bur- 
cewa [(po części z jego namowy) pozwolił 
mu połączyć obie grupy paryskie, o któ- 
rych była mowa, i rozdać ich członkom 
bomby. Niebawem u wszystkich 
dokonała policya rewizyi. Posta- 
wiono przed sądem 13 osób, z których 6 
otrzymało po 3 lata więzienia. Landesen, 
zniknąwszy z Paryża, został zaocznie na 
5 lat skazany. 

W Petersburgu zapanowało wielkie za- 
dowolenie z powodu tego procesu. Car 
Aleksander IM. zawołał: „Nareszcie poka- 
zali Francuzi, iż posiadają rząd“, co wiel- 
ką dumą przepełniło ówczesnego ministra 
spraw wewnętrznych we Francyi, Con- 
stansa. Poseł rosyjski baron Mohrenheim 
wystosował był list dziękczynny do ów- 
czesnego prefekta policyi Lozć z wyraza- 
mi uznania dla jego sprężystości. 


Polłcya francuska po rewelacyach Burcewa. 


Charakterystycznym jest niepokój, który 
zapanował wśród policyi francuskiej, zwła- 
szcza tych jej członków, których Bureew 
wymienił był poimiennie. Najbardziej rozdra- 
żnionym okazał się p. Guichard, szef tak 
zwanej brygady przeciwanarchistycznej. In- 
terwiewującym go dziennikarzom oświadczył, 
że Burcew to człowiek zewsząd wydalony, 
którego tylko z łaski toleruje się w Paryżu. 
Bał się on zapewne, że z racyi zapowiedzianej 
wizyty cara zostanie z Paryża wydalony — 
więc „zapragnął swoją denuncyacyą (sic) rzą- 
dowi wyświadczyć przysługę“ (!!). 

Wątpić należy, czy rząd francuski, zbla- 
mowany udzieleniem legii honorowej prowo- 
katorowi najpodlejszego gatunku, oraz za- 
skoczony nowym skandalem rosyjskim w 
chwili, gdy potrzebny mu jest nastrój caro- 
filski — przed wizytą cara — cieszyć się 
może z wystąpienia Burcewa! 

Drugi dygnitarz policyjny Hamard, udaje, 
jak mówią Rosyanie, „Iwana niepomniaszcza- 
wo“, twierdzi, iż Hartinga nie widział na 
oczy. O prowokacyi z r. 1890 nic powiedzieć 
nie maże. Natomiast pamięć ówczesnego 
szefa tajnej policyi Gorona jakoś się odświe- 
żyła. 
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BRUNON KOSTECKI. 


PIEŚŃ 0 SOKOLE. 


W Krakowie poznałem kilku ludzi, którzy” 


namówili Mnie do zwiedzenia Zakepanego — 
polskiej Szwajcaryi. Pojechałem — i tu za- 
Czyna SIĘ Całą moja tragikomedya życiowa, 
Zwrot na drogę, która aż tu mnie zawiodła... 
„ Rien przerwał opowiadanie. Jakby namy. 
ślając się, CZY mówić dalej, zaczął uderzać 
ońcem bagnetu o ławkę w takt pułkowej 
Śpiewki. 

— Byliście więc w Warszawie, Krakowie, 

kopanem? — zawołał Dieu — a nigdy o tem 
Di głowa nie powiedzieliście! Przecież to 
moje strony, znam je tak dobrze... Ej, jak 
© rwie się tam dusza! 

~ Będzie nowy, NIEwyczerpany temat do 
rozmów — wtrącił Bertoud — niedarmo Po 
acy przypominają Francuzów gaądatliwością 
0 byle czem. Nie rozumiem tego ciągłego 
rzęczenia o sosnach i górach specyalnie po 
polsku, nawet o kogutach ze specyalnym pol- 
skim akcentem „kukuryku!* Życie ludzkie — 
. 00 Innego, Nie przerywajcie, patryoto, na 
Później cielęce zachwyty. 
Rien ciągnął dalej. 
— Przyjechałem do Zakopanego wcześnie, 
zon jeszcze się nie zaczął. Było tak pusto 
nudno. Po zrobieniu kilku wycieczek w 
Sóry chciałem jechać dałej, ale los zetknął 


se 


mnie tam z pewnym polskim rewolucyonistą 
z Rosyi. Po raz pierwszy w życiu zapozna 
łem się u niego z literaturą socyalistyczną. 
Mia: on również, kilka książek rosyjskich, 
społeczno-ekonomicznych i kilka londyńskich 
wydawnictw Burcewa. Pierwsze przeczyta- 
łem ciekawie, ale bez głębszego wrażenia. 
Rolę decydującą w ukształtowaniu się moieh 
pojęć odegrała niewielka, dobrze podniszczo- 
na długa widać wędrówką z rąk do rąk ksią- 
żeczka, której tytułu nie pamiętam już, gdzie 
Burcew lub towarzysze opisywali słynny, 
londyński proces jego, zakończony półtora- 
rocznem więzieniem za nawoływanie w swem 
piśmie do zabójstwa cara. Był tam również 
umieszczony nieznany mi dotąd, wiersz Gor 
kiego: „Pieśń o sokole“. 

Zaczęły mi się otwierać oczy na wiele no 
wych kwestyj społecznych i politycznych. 
Zajrzałem poza kulisy rosyjskiej państwowej 
potęgi — i zobaczyłem jednocześnie drugą, 
wielką potęgę ducha i dłoni rewolucyonistów. 

Nieliczna grupa przeważnie biednych stu 
dentów, kryjących się z nędzą swą i głodem 
po poddaszach domów londyńskich, wzbu 
dzała paniezny strach w rządzie stupięćdzie- 
sięciomilionowego narodu. Przedstawiciel ofi 
cyalny państwa, mającego na usługi miliony 
bagnetów i dziesiątki tysięcy policyantów, 
jednego z najbogatszych w Świecie — wy- 
staje godzinami w przedpokoju mera miasta 
z prośbą o unieszkodliwienie kilkunastu bie 
daków! Co to znaczy? Dlaczego? O Burce- 


wie mówiono mi, że to ezłowiek ze wszech 
miar godny zaufania, a więc to prawdal 
Iw głowie zaczęła mi powstawać nowa myśl, 
zaczął budzić się podziw i wiara w niezłomną 
potęgę rewolucyonistów i w ich zwycięstwo. 
Nie odęzute dawniej a widziane setki razy 
fakty niedoli ludu i zła powszechnego za 
częły przesuwać się bez końca przed oczyma 
duszy. Zacząłem kochać i nienawidzieć. Z po- 
zytywnego poglądu na świat i życie wkrótce 
nic nie zostało, — ideologia S. R. pochło- 
nęła mnie zupełnie. 

Najwięcej jednak wpłynęła na mnie „pieśń 
o sokole*. Znacie ją obaj, rozumie się. Z dzie 
cinną wprest tęsknotą myślałem o tej chwili, 
kiedy będę mógł, będę miał prawo odwrócić 
się z pogardą od padalców ziemnych i ich 
życiowej praktyczności, i zginąć w boju 
z przemożnym wregiem, ociee krwią własną 
w bezimiennym, wielkim pojedynku tylanów. 
Dziś zdaje mi się, że to niepodobna, by je 
dna jakaś książeczka, jeden jakiś wierszyk 
mógł tak zmienić człowieka. Przypuszczam, 
że w gruncie rzeczy zawsze byłem człowie- 
kiem czynu, tylko zbyt szerokie ujście swej 
energii znajdowałem przy specyałnie nieszczę- 
śliwym czy szczęśliwym zbiegu okoliczności 
w bójkach z policyantami i kolegami, którzy 
nie chcieli godzić się we wszystkiem ze mną, 
i w epidemicznej wówczas na uniwersytecie 
pijatyce wśród godnej mnie kompanii. Je- 
dnakże dopiero ta nawpół zniszczona bro 
szura wskazała mi jedynie wielki na świecie 


czyn — walkę z dławiącą ducha i ciało lu- 
dzkie przemocą rządów i tradycyi. Ona wzbu- 
dziła we mnie niepohamowaną żądzę walki 
i tęsknotę za Śmiercią ofiarną, — ta mała, 
wędrowna książeczka. 

Znajomi moi prawie jednocześnie rozjechali 
się, zostawiając muie samego w Zakopanem. 
Prosiłem ich, najwięcej zaś owego rewolu- 
cyonistę, aby mnie polecili do którejkolwiek 
grupy zagranicznej S. R. Nie znając mnie 
dobrze, zbyli obietnicami moje gorące prośby, 
radząc prócz tego starać się o polecenia. By- 
łem z początku w rozpaczy: od kogóż ja 
wezmę polecenie? Koledzy, których podej- 
rzywałem dawniej, że należą do kół rewolu- 
cyjnych, wydadzą mi świadectwo awantur- 
nika i pijaka, a polecenia moich byłych przy- 
jaciół byłyby idealne, — ale dia organizacyi 
burszowskich. Co było robić? Prosiłem więc, 
żeby zapoznano mnie z jakąś tutejszą ro- 
dzina, chciałem tym sposobem wejść w sto- 
sunki, dać się poznać, jako uczciwy człowiek. 
Rozumiałem i mówiłem .dość dobrze po pol- 
sku, byłem inteligentem — sprawa nie przed- 
stawiała więc specyalnych trudności. Jeden 
ze znajomych przed wyjazdem przedstawił 
mnie rodzinie swojej, złożonej z kilku stry- 
jów i ciotek, oraz dalekiej swej krewnej, 
młodej kobiety lat ośmnastu. Inni dali mi 
adresy i polecenia do swych znajomych w 
Krakowie i okolicy. - 

Zostałem wkrótce sam w Zakopanem, spro- 
wadzając sobie z różnych stron Europy ksią- 


2 Kraków, wtorek 


Opowiada on: 

„Na początku roku 1890 powziął był p. 
Lozć (prefekt policyi) myśl ścisłego zbada 
nia sytuacyi studentów Rosyan (co za wy- 
tworne określenie szpiclowania!), studyują- 
cych u nas chemię. Wkrótce zdobył on do- 
wody, że niektórzy z nich czynią deświad- 
czenia ze środkami wybuchowymi. Natych- 
miast zawiadomił o tem p. Raczkowskiego, 
szefa rosyjskiej policyi zagranicznej (głośne- 
go wspólnika Aziewa — Red. „Nap.*), celem 
śledzenia nihilistów i skłonił go przyłączyć 
paru swoich agentów do francuskich. Znaj 
dowaliśmy się w obliczu spisku nihilistycz.- 
nego przeciwko carowi. 

Rząd był w wielkim kłopocie. Obawiał się 
nowej afery hartmannowskiej, owego nihili- 
sty, który przedsięwziął był zamach przeciw- 
ko carewi, lecz pod presyą opinii publicznej 
musiał zostać uwolnionym, gdyż większość 
Izby taksowała jego zbrodnię jako polityczną. 
(Jak wiadomo, główna zasługa owego uwol- 
nienia przypadła w udziale ówczesnemu pło- 
miennemu demokracie... p. Clemenceau! — 
Red. „Nap.*). P. Lozć zaproponował prosty 
środek: całą sprawę skierować przed policyę 
— oskarżając ednośne osoby tylko o nie- 
dozwoloną fabrykacyę materyałów wybucho- 
wych. Rząd zgodził się na to i o 5 tej zrana 
byli wszyscy nihiliści aresztowani i bomby 
skonfiskowane*. 

Dalej przypomina sobie p. Goron, iż amba- 
sador rosyjski napisał był do prefekta Lozego 
list, zaczynający się od słów: „Drogi, szcze- 
ry, niezrównany przyjacielu“ i że car ofiaro- 
wał temuż bardzo kosztowny, artystyczny 
upominek. 

Ta opowieść Gorona, który ostrożnie uni- 
kał napomknięcia o Landesenie, mimo swych 
niedomówień — jest przecież argumentem dla 
wywodów tow. Jauresa, który w „Humanité“ 
oświadcza, że niedość jest, by Clemenceau 
spowodował wydalenie Hartinga i skreślenie 
go z pośród kawalerów legii honorowej. 

Nasuwa się tu bowiem sprawa zasadnicza. 
Czy Francya może dłużej ścierpieć, ażeby jej 
policya popierała bezwstydnie rosyjski system 
perfidyi i prowokacyi i ażeby sprowadzano 
republikę do poziomu wasalki caratu. 


* 
* * 


Prezes gabinetu Clemenceau oświadczył w 
kuluarach Izby posłów tow. Jauiesowi, że 
śledztwo, wytoczone z powodu listu tow. 
Burcewa, dowiodło istotnie tożsamości osoby 
Landesena z Ilartingiem. Jaures ma przyto- 
czyć z trybuny Izby posłów słowa prezesa 
ministrów, aby zmusić go do powtórzenia 
oświadczenia tego publicznie. 


Połtawa. 


Dnia 10 lipca oficyalna Rosya wraz z „Kon- 
stytucyjną* opozycyą obchodziła uroczyste 
święto dwuchsetnej rocznicy zwycięstwa Pio. 
tra Wielkiego pod Poitawą nad Karolem XII 
szwedzkim i hetmanem ukraińskim Mazepą. 

Bitwa połtawska istotnie stanowi ważną da- 
tę w dziejach imperyum moskiewskiego. Po 
tem zwycięstwie państwo carów stało się po- 
tężnem mocarstwem, które odtąd bez prze 
rwy wpływało na politykę ogólnoeuropejską, 
a zwłaszcza na losy Polski, Ukrainy, Szwe 
cyi i t. d. Klęska Karola XII była zarazem 
klęską kultury zachodniej w walce z mon- 
golskiem barbarzyństwem potężniejącego ca 
ratu. Wprawdzie carat właśnie w owym cza- 
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żki i broszury rewelucyjne. Co kilka dni 
składałem wizyty starym i nudnym stryjom 
i ciotkom mego znajomego i udało mi się 
zyskać ich sympatyę, mimo niezrozumiałych 
dla nich moich poglądów na życie, z którymi 
nie kryłem się wcale. Rozumie się, że o po- 
lityce nie mówiliśmy prawie nigdy, mój rewo- 
lucyonizm zraziłby zupełnie tych mamutów. 
Natomiast moje pojęcia o roli człowieka 
w przyrodzie, o potędze wiedzy ludzkiej 
it. d., wzbudzały tylko pobłażliwe uśmiechy, 
za które chciało się plunąć w ich krecie o 
czy, odejść i nie wracać więcej. Jednak ha- 
mowałem się i chodziłem tam coraz częściej, 
może dlatego, żeby nie schodzić z raz obra 
nej drogi do stosunków, a może i dla innych 
powodów. Cherchez la femme! Tak, zauwa 
żyłem, że wród tych typowych okazów lu- 
dzkiej głupoty jest ktoś, co słucha moich 
słów prawie z nabożeństwem i nie może 
ukryć tego, mimo usiłowań. Mnie, wyrzuco- 
nemu tu losem, jak na wyspę, między ob 
cych mi zupełnie duchem, przeciętnych zja 
daczy „darów bożych“, mnie tak badzo, bar 
dzo było potrzeba wówczas jakiejś bratniej 
duszy, przed którą mógłbym otworzyć myśi. 
Gdyby to był mężezyzna — byłbym z po- 
czątku może więcej nawet zadowolniony, bo 
łatwiej mógłbym nawiązać bliższy stosunek. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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sie za sprawą tegoż Piotra Wielkiego gorą- 
ezkowo się „cywilizuje*, przez założenie Pe- 
tersburga „wybija sobie — według wyrażenia 
Puszkina — okno na Europę*, ałe „cywili- 
zacya”* ta ma na względzie jedynie ukształtowa 
nie maszyny militarne i administracyjnej na wzór 
ówczesnych państw absolutystycznych w Euro 
pie. Treść jednak naśladowczego absolutyzmu 
pozostaje dawną, moskiewsko- mongolską, de- 
spotyczną. 

Zespolenie właśnie form europejskich z 
azyatyckiem barbarzyństwem, do dziś cechu- 
jące carat, stało się podwaliną owej zagad- 
kowej niemal w swojej niespożytości prze- 
wagi caratu zarówno w walce z kulturalniej- 
szą Polską i wogóle z Zachodem, jakoteż z 
bardziej jednolitym pod względem azyatyzmu 
Wschodem. 

Sama bitwa pod Połtawą była przypadko- 
wem zwycięstwem wojsk moskiewskich, sku- 
tkiem błędów strategicznych zbytnio ufają- 
cego swojemu szczęściu wojennemu Karola 
XII. Wbrew przestrogom rozważniejszego Ma- 
zepy, zamiast zmierzyć się z genialnyra ca- 
rem Ba ziemi moskiewskiej i, spowodowawszy 
w ten sposób wyprowadzenie licznej armii 
carskiej z Ukrainy, umożliwić powstanie ko 
zackie, młody a Kkrewki Karol wydał bitwę 
na Ukrainie i stanął w ten sposób zaledwie 
w 20.000 żołnierza wraz z kozakami Mazepy 
przeciw 60.000 potędze zbrojnej Piotra 
i sprawę przegrał. 

Ale prędzej czy później polityka Piotra 
ten sam owoc by wydała. Polegała ena na 
niesłychanem wzmocnieniu wewnętrznego u- 
cisku, na stworzeniu z peddanych automa- 
tycznej zgrai sterroryzowanych niewolników, 
nad którymi rządy sprawowałaby organiza 
cya, posługująca się wszystkiemi zdobyczami 


techniki wojszowej i państwowej oświeconego, 


despotyzmu europejskiego. 

Układ stosunków ekonomiczno'społecznych 
w ziemiach moskiewskich ułatwił wielkiemu 
carowi zadanie. Naturalna gospodarka, -która 
w zachodniej Europie znalazła wyraz w hie- 
rarchii feudalnej, a przez powstawanie nie- 
zależnych miast przygotowywała grunt do 
walk stanowych o władzę, charakteryzujących 
cały okres przedkapitalistyczny, — tu w pań- 
stwie moskiewskiem, idąc w parze z trady- 
cyjną niewolą tatarską, pozwoliła na rozcią- 
gnięcie „chołopstwa* i „kriepostniczestwa* 
z jednego stanu rolników-poddanych na wszy- 
stkie stany. Zarówno mużyk, jak mieszcza- 
nin — „posadzkij* i pan — „pamieszczyk* — 
wszyscy byli jednako „chołopy* wobec ma- 
jestatu kniazia, później cara, jednako bez 
władzy, bez woli, bez prawa. A na tem po- 
dłożu barbarzyństwa społecznego stworzono 
wszechmocne czynownictwo, od góry do dołu 
reprezentujące potęgę carską, czynownicetwo 
cywilne i wojskowe, choć wzorowane na 
europejskiej biurokracyi, ale w przeciwsta- 
wieniu do niej swoiście „demokratyczne*, 
często „bez rodu, bez plemienia*, jedynie za- 
wisłe od łaski samodzierżcy. 

Ter. ustrój azyatycki, z wierzchu poko- 
stowany formą europejską stał się niebez- 
pieczmy dla wszystkich sądsiadów. W nim 
niszczały do cna jakiekolwiek przejawy samoi 
stności społecznej czy politycznej, on, wpro- 
wadzony do wziętej przemocą czy podstępem 
prowincyi, wsączał w nią jad powszechnej 
niewoli i upodlenia. 

Po klęsce Karola i Mazepy pierwsza padła 
ofiarą azyatyckiej zarazy już konsolidująca 
się, już europeizująca się Ukraina, później 
miała przyjść kolej na Polskę, prowincye 
nadbałtyckie Szwecyi i t. d. 

Rocznica połtawska ma rzeczywistą donio- 
słość. Jast ona obchodem unicestwienia 
Ukrainy, i z tego zdają sobie sprawę zaró. 
wno czarnosecińcy rosyjscy, jak patryoci u- 
kraińscy. Jest ona dla caratu osłabionego mo- 
carstwowo i zachwianego wewnętrznie, roz- 
wiewającą się legendą o początkach utraco- 
nej już potęgi. A dla ludu rosyjskiego jest 
uprzytomnieniem epoki, kiedy potworny u 
cisk i bezbrzeżna niedola milionów przypie- 
czętowane zostały na całe wieki przez „ca- 
ra cywilizatora*. 

I dlatego taką ohydą jest udział w tem 
święcie „opozycyi wolnościowej*. 


Przegląd społeczny. 


Z działalności naszych posłów w parla- 
mencie. We wtorek 6 b. m. udała się de- 
putacya salinarnych robotników  Galicyi 
wraz z tow. posłami Daszyńskim, Mora- 
czewskim i Witykiem do szefa sekcyi w mi- 
nisterstwie finansów Ekscelencyi dr. Knia- 
ziołuckiego celem przedłożenia mu memo- 
ryału, zawierającego żądania robotników 
salinarnych. W krótkich słowach streścił 
tow. Kolanowski nasze żądania, poczem 
dr Kniaziołucki oświadczył, że do budżetu 
na r. 1910 wstawioną będzie odpowiednia 
kwota na polepszenie bytu salinarnych ro- 
botników. Nie może wprawdzie zapewnić, 
czy od 1 styeznia 1910 r. nastąpi pod- 
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wyżka czy później, oświadcza jednak, że 
dążeniem jego będzie, aby to jaknajprędzej 
nastąpiło. Na poruszoną przez posła Mora- 
czewskiego sprawę dodatku drożyźnianego, 
odpowiedział, że skłonny jest: wprowadzić 
tę zmianę, ażeby wysokość dodatku w przy- 
szłości wymierzaną była, nie jak dotąd, 
wedle ceny żyta, ale wedle ceny wszyst- 
kich artykułów spożywczych. Co do po- 
ruszonej przez posła Moraczewskiego spra- 
wy ośmio-godzinnej szychty w warzelniach, 
odrzekł, że wprawdzie ministerstwo nie 
jest skłonne wprowadzić „8-godzinną szy- 
chtę*, ale zgodzi się na takie uregulowa- 
nie czasu pracy, aby praca w warzelniach 
trwała 8 godzin dziennie. Tow. Michalik 
poruszył jeszcze sprawę pożyczki dla kon- 
sumu w Bochni, tow. poseł Daszyński 
i Wityk w gorących słowach poparli żą- 
dania salinarzy. Dr Kniaziołucki zapewnił 
deputacyę o swych najlepszych chęciach 
spełnienia ile możności, żądań w memo- 
ryale zawartych. Memoryał przedłożyły 
w tym samym dniu wszystkie saliny Ga- 
licyi zarządom salin z prośbą o przesłanie 
tegoż ministerstwu skarbu. 

W piątek 2 b. m. zjawiła się w parla- 
mencie deputacya emerytów kolei państw. 
i udała się wraz z posłem tow. Moracze- 
wskim do ministra skarbu. W odpowiedzi 
na przedłożony memoryał zawierający żą- 
danie zrównania emerytów nowego i starego 
stylu, oświadczył dr Biliński, że zapowiedzia- 
ne przez niego w izbie polepszenie bytu eme- 
rytów starego stylu, na który to cel prze- 
znacza kwotę 3 miliony koron, odnosi się 
wyłącznie do emerytów państwowych a 
nie kolejowych. Z tych 3 milionów koron, 
przeznacza dwa na polepszenie bytu eme- 
rytów, jeden na polepszenie dla wdów 
i sierot. Na nalegania deputacyi i posła 
Moraczewskiego oświadczył, że powiększy 
sumę trzech milionów o tyle, aby i eme- 
ryci kolejowi już od 1 stycznia, o ile par- 
lament kwotę tę uchwali, podwyżkę otrzy- 
mać mogli. Deputacya udała się następnie 
do ministra kolei Wrby z prośbą o po- 
parcie tej prośby u ministra skarbu i o 
przyznanie prawa jazdy za kartami „regie* 
dla tych emerytów, którzy w czynnej słu- 
żbie byli prowizorycznie zajęci. Minister 
przyrzekł sprawą tą się zająć i jeżeli, przy- 
znaniem tego prawa nie spadną na zarząd 
kolei żadne nowe zobowiązania, chętnie 
do pomyślnego załatwienia tego postulatu 
się przyczyni. Deputacya przedstawiła je- 
szcze swoją prośbę ministrowi Galicyi dr. 
Dulębie, z prośbą o poparcie na radzie 
ministrów postulatów memoryału, minister 
dr. Dulęba przyrzekł sprawę poprzeć, gdyż 
uważa wymienione postulaty za zupełnie 
słuszne. 


W sprawie handlu łamistrajkami. Przed kil 
ku dniami w artykuie p. t. „Galicyjski han. 
dłarz łamistrejków* podaliśmy list, z którym 
się zwrócił Izaak Wachtel z Rzeszowa do 
przedsiębiorców kopalnianych w Anglii z pro- 
pozycyą dostarczenia na wypadek strejku gór- 
ników „nieograniczonej liczby potulnych pol- 
skich robotników*. 

Obeenie jesteśmy w posiadaniu autenty- 
cznych dokumentów, przysłanych nam przez 
„Federacyę górników Wielkiej Brytanii“ a 
stwierdzających, że oferta taka z pod. 
pisem Izaaka Wachtla była wysła- 
ua zRzeszowa dnia 10 czerwca w 
liście poleconym nr. 1861; przez po- 
myłkę jednak, niezależną od autora 
oferty, list ten dostał się nie na konfe 
remcyę przedsiębiorców, lecz do prezydyum 
zjazdu górników. 

Ironiczna odpowiedź, którą Izaak Wachtel 
otrzymał, pochodziła od naszych tewarzy- 
szów, posła Mac Donalda i Jonesa. 

W sprawie tej od p. Wachtla z Rzeszowa 
otrzymujemy poniższy list: 

„Szanowna Redskeyo! W numerze piątko- 
wym ukazał się w szacownem piśmie arty- 
kuł pod tytułem „Galicyjski handłarz łami 
stejków*, wraz z listem rzekomo przezemnie 
do przedsiębiorców angielskich wysłanym. 
Upraszam bardzo uprzejmie o ogłoszenie me- 
go oświadczenia, iż nigdy nie byłem i obe- 
enie nie jestem przedstawicielem żadnego 
konsorcyum, eksportującego robotników, wo- 
góle żadnych interesów nie prowadzę i wy- 
łącznie z nauki języka angielskiego się utrzy- 
imuję. Listu ogłoszonego nie pisałem i może 
on tylko pochodzić od kogoś, kto miał w 
tem interes by mnie w sposób nikczemny 
skompromitować. „Odpowiedź“ na mój rze- 
komy list istotnie otrzymałem i p. M Donal 
dowi, na ręce „Unitet mine Workers Union*, 
Cardiff, England doniosłem, iż list jego jest 
ini niezrozumiały, i że nigdy w tej sprawie 
niczego nie podjąłem. Oświadczam, że go 
tów jestem, przed sądem obywatelskim, zło- 
żonym z członków rzeszowskiej organizacyi 
socyalistycznej, prawdziwość moich twierdzeń 
wykazać. Tuszę, że Szanowna Redakcya 
oświadczenie niniejsze w swem cennem pi- 
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śmie ogłosi i kreślę się z szacunkiem Izaak 
Wachtel, jun., ulica Matejki 14“. 

Wątpimy bardzo, by komuś mogło zależeć 
na takiej mistyfikacyi, o której p. Wachtel 
mówi w swojem oświadczeniu. Raczej nasu- 
wa się przypuszczenie, że oświadczenie to 
godne jest owego lista do przedsiębiorców 
angielskich. Zresztą są to rzeczy, które da- 
dzą się jeszcze sprawdzić. 


KRONIKA. 


Kraków, 12 lipea. 


Dział Insaratowy „Naprzodu“ przeniesiony 
został do domu przy ul. Marka 21. 


Nowiny krakowskie. 


Sprawy miejskie. W sobotę odbyło się po- 
siedzenie komisyi drogowo-kanałowej, na któ- 
rem uchwalono budowę kanałów w ul. Ber- 
nardyńskiej, na Harajewiczówce i na grun- 
tach Żeglikowskiego przy ul. Karmeliekiej. 

Telefony w Krakowie. Ministerstwo handlu 
wyasygnowało już kwotę 350.000 K na re- 
konstrukcyę sieci telefonicznej w Krakowie. 
Z początkiem przyszłego roku Kraków będzie 
miał wzorową automatyczną sieć telefoniczną, 
obliczoną na 3000 abonentów. 

Strajk komlniarzy, zajętych u przedsiębiorcy 
Rehmana w II rewirze (ulice Floryańska, Szpi- 
talna, Mikołajska, św. Krzyża i część głó. 
wnego i małego Rynku) trwa od tygodnia. 
Powodem jest nieregularna wypłata oraz to, 
że Rebman nie mieszka w swoim rewirze. 
Z powodu strejku mogą nieczyszczone ko- 
miny zagrażać pożarami, to też magistrat we- 
zwał p. Rehmana o jak najprędsze zakończe- 
nie strejku. > 

Samobójstwo studenta. W sobotę o godz. 
2 po południu odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru Stanisław Zalutyński, 22- 
letni słuchacz studyum rolniczego. Jak opo- 
wiadają, powodem mają być długi „hono- 
rowe“. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

W poniedziałek: „Księżniczka dolarów“. 

We wtorek: „Carmen“. 

We środę: „Księżniczka dolarów“. 

We czwartek: „Madame Butterfly“. 

W piatek: „Księżniczka dolarów“. 

W sobotę: „Straszny dwór“. 

W niedzielę: „Żydówka*. 

W poniedziałek: „Księżniczka dolarow“. 

We wtorek: „Królowa Saby* (nowość). 

We środę: „Czar walca“. 


Nowiny lwowskie. 


Wiec studentek. W sobotę odbył się wie- 
czorem w III. sali Uniwersytetu wiec studen- 
tek. Liczne zebranie zagaiła imieniem komi- 
tetu p. Wanda Lilienówna, określając jako 
cel zebrania rozpatrzenie sprawy reprezen- 
tacyjnej słuchaczek tutejszej wszechnicy. Po 
wyborze prezydyum, do którego weszły: p. 
Lilienówna, Pepłowska i Fibertówna, wygło- 
siła sł. Pachueka referat, w którym dowo- 
dziła, że tylko silna, grupująca wszystkie 
słuchaczki organizacya wywalczy należne im 
prawa. Do koordynacyi sił wzywa tak sy- 
stematyczne ignorowanie postulatów słucha- 
czek, domagających się równouprawnienia tak 
na wydziale medycznym jak prawniczym, 
jak liczne trudności, stawiane okcopoddanym. 
Z drugiej strony zwalczać potrzeba przesądy 
silnie zakrzewione wśród części młodzieży i 
brak zrozumienia ważności słusznych postu- 
łatów studentek, czego przykład rażący dało 
tendencyjne pominięcie przez sfery rządzące 
„Czytelni akademickiej" żądań słuchaczek w 
powiezicnym do Wiednia memoryale w spra- 
wie potrzeb Uniwersytetu. Po żywej dysku- 
syi uchwalono jednogłośnie przedstawioną 
przez referentkę rezolucyę: 

„Wiec studentek uchwala założyć nowe 
samoistne bezpartyjne towarzystwo pod na- 
zwą „Zjednoczenie studentek. 

Towarzystwu temu wiec udziela prawa re- 
prezentacyi ogółu słuchaczek wszechnicy 
lwowskiej“, 

Po przeprowadzeniu dyskusyi i uchwale- 
niu zarysów, na których opierać się ma no- 
we towarzystwo, wiec zamknięto. 

Epidemię szkarlatyny pod Lwowem stwier- 
dzono oprócz inaych miejscowości także w 
Czyszkach i Żurawnikach. We Lwowie epi- 
demia szkarlatyny przybrała już ogromne 
rozmiary. 

Tyfus plamisty pod Lwowem panuje w 
Srokach ad Laszki į w Zarudcach. 

Odra panuje: w Dawidowie, Dmytrowicach 
i Sichowie. 

Dwa wypadki budowlana zdarzyły się w 
sobotę. Na budowie Blassbalga przy ul. Ka- 
mińskiego zawalił się sufit na I. piętrze, 
przyczem 2 robotnice doznały ciężkich uszko- 
dzeń, Jak inżynier miejski stwierdził, przy- 
czyną wypadku była kiepska budowa, a 
szczególnie układanie stropu bez trawersów. 

Drugi wypadek zdarzył się na budowie 
przy ul. Tarnowskiego, gdzie zawaliło się ru- 


meea KOŁNIERZE, MANKIETY iPOŁKOSZULKI 
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Do nabycia w Krakowie u pp.: Porębski I Zimler, Rynek 8. E. Brandels, Grodzka 61. 
Wilhelm Rickel, Krakowska 14. M. Wachtel, Szpitalna 2. Zast. ua Gallcyę : Szymon Loria, Sabastysna ; 


Nr. 194 


Kraków, wtorek 


NAPRZOD 


13 lipca 1909 3 


NSA ZEN NN 
p e e O 


sztowanie, przyczem koźlarz Reichel został 


ciężko potłuczony. 
Z kraju. 


Pogrzeb hr. Badeniego odbył się dziś w 
Busku. Cesarza reprezentował mistrz cere. 
monii hr. Chołoniewski; nad grobem imie- 
niet wydziału krajewege przemówił zastępca 
marszałka dr Pilat. 

Dwa clężkie wypadki miały miejsce w u- 
biegły czwartek w Kopalni węgla w Jawo- 
rznie na szybie „Fryderyk August*. Pod 
skałę węglową podłożono celem rozsadzenia 
jej 2 naboje dynamitowe, z których tylko 1 
eksplodował. Gdy robotnik zajęty tą pracą, 
myśląc, że już obydwa naboje wybuchły, 
zbliżył się do miejsca wybuchu, nastąpiła 
eksplozya drugiego patronu, który robotnika 
tego, nieznanego nazwiska, rozerwał na ka- 
wałki. 

Drugi wypadek nastąpił przez oderwanie 
się ogromnych brył węgła, przyczem 1 ro- 
botnik zginął, a 2 odnieśli ciężkie rany. 

Na miejsce wyjechała komisya górnicza z 
Krakowa i sądowa z Jaworzna. 

Miłosierne siostry. W cegielni zakonnic w 
Staniątkach przywaliła ziemia w dniu 9 kwie- 
tnia b. r. robotnika Andrzeja Zawadzkiego, 
ojca sześciorga dzieci, zamieszkałego w Gru- 
szkach ad Brzezie. Przywalony ziemią doznał 
zwichnięcia i złamania kości udowej prawej 
i obeenie jest kaleką niezdolnym do pracy. 
Ani Kasa chorych w Bochni, ani Zakład u- 
bezpieczenia od wypadków nie dały cho- 
remu żadnej opieki, ani należnego 
zasiłku względnie renty, a miłosierne 
siostry dały mu raz jednę koronę, a drugi 
raz trzy kwarty kaszy! 

Zwracamy się na tej drodze do Kasy cho- 
rych w Bochni (pan komisarz urzęduje!) i do 
Zakładu ubezpieczeń we Lwowie z żądaniem, 
by spełniły swój obowiązek i nie zostawiały 
kaleki i jego dzieci na pastwę głodu. 

Zniknięcie 8.000 K na poczcie. Z Taraopo- 
la donoszą: We czwartek przy obliczaniu ka- 
sy głównej w tutejszym urzędzie pocztowym, 
kasyerzy zauważyli brak 8000 K. Pomimo 
energicznych poszukiwań i badań nie zdoła- 
no stwierdzić, gdzie tak znaczna kwota po 
dzieć się mogła. Sprzeniewierzenie jest wy- 
kluczone, gdyż obaj kasyerzy cieszą się do- 
brą opinią i są dobrze sytuowani. Najpra- 
wdopodobniej zaszła omyłka przy wypłatach; 
w tym bowiem dniu wypłacono pewnemu 
obywatelowi 20.000 K i być może, że ka- 
syerzy przy wypłacie pomylili się. Może być 
także, że ktoś korzystając z chwilowej nieu- 
Wagi urzędnika skradł te pieniądze. W sgo- 

Otę przyjechała komisya ze Lwowa i roz- 
poczęła badanie. Obu urzędników zasuspen- 
dowano. "Prawdopodobnie jeśli sprawa nie 
zostanie wyjaśniona, obaj urzędnicy będą 
musieli pokryć szkodę z własnych fundu- 
SZÓW. 

Oszust w sutannie. W Wadowicach areszto- 
wano jakieś indywiduum, które w habicie za- 
konnika karmelity wyłudzało w rozmaitych 
domach pieniądze na składki. Będzie to nie 
zawodnie ten sam „ksiądz*, którego przed 
dwoma miesiącami aresztowano we Lwowie, 
a który karany już był w Chodorowie za o 
szustwo, We Lwowie trzymano go w sądzie, 
poczem wypuszczono. Widocznie uprawia on 
dalej oszustwo. Aresztowany w Wadowicach 
przedstawiał się jako kleryk OO. Karmelitów 
z Czerny pod Krzeszowieami, lub jaso kleryk 
z Paryża. Rozmawia po francusku. Znalezio- 
no przy nim jego własną fotografię w habicie 
z Chodorowa i bilety biskupa kujawsko-kali. 
skiego, ks. St. Zdzitowieckiego, ks. Wł. Więc 
kowskiego z Doliny, Fr. Różyckiego ze Lwo 
wa, ks. T. Kruczyńskiego z Bojanowie i je- 
dnego z księży czeskich, fotegrafię jakiegoś 
Węgierskiego księdza i kopertę z marką pru 
ską, fotografię kobiety z Budapesztu, foto 
grefie 5 księży z datą: Trawnik, 17 maja 
sił różne obrazki i bilety rozmaitych osób 
K se duchownego. Aresztowany odmawia 
m 21 5mień i mie chce podać swego 

Kradzież w urzędzie podatkowym. Z Chodo. 
rowa eonogzą: Niezwykłą sensacyę wywołała 
sprytna kradzież w tutejszym urzędzie poda- 
tkowym, dokonana przez „złotego“ młodzieńca 
Edmunda Teodorowicza. Ów młodzieniec bez 
zajęcia przyszedł} w odwiedziny do tamtej. 
szego zarządcy podatkowego, p. J. Bogdano 
wicza, właśnie na pierwszego, w czasie wy- 
płaty pensyj. Gdy poborca zajęty był wy 
płatą, panicz nieznacznie zbliżył się do stołu 
i ściągnął całą paczkę 20 koronowych bank- 
notów, czyli 2000 K, z któremi wnet oddalił 
się. Po dokonaniu tej kradzieży, uciekł naj- 
bliższym pociągiem w kierunku Tarnopola. 
ak śledztwo wykazało, zabrał ze sobą swoją 
»narzeczoną“ ze Lwowa, pedobno byłą mani- 
pulantkę kolejową. Dotąd sprawcy nic ujęto. 


Z zaboru rosyjskiego. 
Rewizye l aresztowania w Nowo-Radomsku. 
Nocy onegdajszej dokonano ścisłej rewizyi w 


fabryce giętych mebli braci Koha w Nowo- 
Radomsku. Przybyła policya zażądała we- 
zwania majstra oddziału stolarni, p. Ludwika 
Góralczyka, w obeeności którego otwierano i 
przeglądano wszystkie szafki, zawierające na- 
rzędzia stolarskie, a należące do stolarzy, 
pracujących w danym oddziele. W czasie re- 
wizyi część policyi udała się do mieszkania 
stolarza wymienionej wyżej fabryki, Antonie- 
go Jędrzejczyka, i, po dokonaniu rewizyi, 
aresztowała go, poczem udano się do mie- 
szkania Józefa Pułroli i również go areszto- 
wano. Odstawiono ich do aresztu przy ma- 
gistracie. 

Znów lokaut w Łedzi. Czytamy w dzien- 
nikach warszawskich w rubryce wiadomości 
z Łodzi następującą notatkę: 

„W  przędzalni Haeblera* zapropono- 
wano pracownikom obniżkę płacy o 30 
procent; wobec tego, że nie zgodzono 
się na to, fabryka ma być zamknięta na 
dwa miesiące“. s 

Takim stylem karmelkowym pisze prasa 
o rozboju fabrykanckim, zmierzającym do 
systematycznego ogłodzenia tysięcy robotni- 
ków. 

Kara prasowa. Z rozporządzenia generał- 
gubernatora warszawskiego, redaktor „Dnia“, 
p. Stefan Gorski, skazany zosta? na 300 ru- 
bii kary za wydrukowanie w Nr. 181 tego 
pisma artykułu p. Feliksa Kwapniewskiego 
p. t.: „Z tajemnic gospodarki teatralnej“. 


że świata. 


Trzesienie ziemi. W Messynie w sobotę 
przed południem odezuto znowu 4 wstrzą- 
śnienia ziemi. 

Losy byłych posłów socyalno-demokrałycz- 
nych do I! Dumy. W petersburskiem więzie- 
niu transportowem znajduje się 13 posłów 
do II Dumy, skazanych na różne terminy 
robót ciężkich. Wszyscy posłowie nałeżeli do 
frakcyi socyal-demokratycznej. 10 z nich, a 
mianowicie ex-posłowie: Anikin, Bataszew, 
Winogradow, Gołowanow, Mironow, Kiriejen- 
ko, Sierow, Czaszczin, Judin i Pietrow w 
grudniu r. b. zesłani zostaną na Syberyę do 
ciężkich robót. Zaś b. posłowie: Zubatow, 
Sałtykow i Żedielew przewiezieni będą do 
nowego więzienia w Wołogdzie. Co się ty- 
czy posłów kaukaskich, skazanych również 
na katorgę, którzy z powodu słabego zdro- 
wia przewiezieni zostali do więzień na po- 
łudniu Rosyi, to: posłowie Ceretelli i Ma- 
charadze, również w grudniu wysłani będą 
na Syberyę na osiedlenie. 

Dobra odpowiedź. W pobliżu Gdańska o- 
trzymał pewien zarządca domeny królewskiej 
od pruskiego zarządu rachunkowego wezwa- 
nie, aby doniósł, jak to można wytłómaczyć, 
iż przy stanie 80 krów jest tylko 60 cieląt. 
Zarządca, wróg wszelkiego biurokratycznego 
balastu, odpisał krótko: „Pismo zarządu ra- 
chunkowego, tyczące się stanu krów i cieląt 
w tutejszej domenie w roku 1908, odczyta- 
łem buhajowi rozpłodowemu. Poru- 
szał tylko głową; widocznie i on nie umie 
sobie tej sprawy wytłómaczyć*. Dalszych za- 
pytań ze strony zarządu już nie było. 

Zasądzenia żony kompozytora Puccini'ego. 
Przed trybunałem karnym w Lucca, we Wło. 
szech, toczył się w tych dniach proces, który 
obudził żywe zainteresowanie w literackich 
i artystycznych sferach całego półwyspu. 
Wzgląd na sławne nazwisko Pucciniego, 
kompozytora „Madame Butterfly*, wmiesza- 
nego w sprawę, oraz posmak sensacyi, jaki 
unosił się nad procesem, sprawiły, że jego 
przebiegiem zainteresowała się też i szersza 
publiczność. 

Przebieg sprawy był następujący: W domu 
Pucciniego przebywała od dziecięcych lat 
Lona Manfredi, której rodzice byli z domem 
Puecinich związani dawnymi węzłami przy- 
jaźni. P. Lona miała być uczenicą żony Pucci 
niego, śpiewaczki Bontwri, pod jej kierowni. 
ctwem miała się wykształeić i być wprowa- 
dzoną w towarzystwo. Z biegiem czasu je 
dnak, zwłaszeza gdy rodzice Lony zubożeli, 
p. Bonturi spychała ją coraz to bardziej na 
stanowisko gospodyni, czy też guwernantki. 

Natomiast stosunek młodego, rwącego się 
z całym zapałem do muzyki dziewczęcia do 
mistrza Pucciniego był nad wyraz serdeczny 
i przyjacielski. Obudzało to podejrzenie i za- 
zdrość żony kompozytora, która za przedmiot 
zemsty wzięła sobie Lonę i jak zeznali przed 
sądem świadkowie, szykanowała ją i prześla- 
dowała w straszny sposób. Kompozytor brał 
przed tymi histerycznymi atakami młode dzie 
wczę w obronę, co ją w tem większą wpra- 
wiało wściekłość. Pod wpływem nieuzasa 
dnionej zresztą zazdrości zdecydowała się na 
krok ostateczny i doniosła rodzicom Lony, że 
ich córka jest kochanką męża. Doniesienie jej 
było tak szczegółowe i zaopatrzone w tak 
rzekomo prawdziwe dowody, że ojciec Lony 
w pierwszym gniewie nazwał córkę dziewką, 
która przynosi wstyd całej rodzinie i wzbro- 
nił jej dalszego bywania u siebie. 


Na drugi dzień znaleziono Lonę martwą 
w łóżku. Otruła się, a w pozostawionym li. 
ście jako ostatnią swą wolę wyraziła życze- 


nie, aby lekarze stwierdzili jej niewinność, 
co się też faktycznie stało. Pogrzeb panienki 
przekształcił się w wielką demonstracyę lu- 
dności, która się jawiła w kilkutysięcznym 
tłumie. Gniew tłumu zwrócił się przedewszy- 
stkiem przeciwko żonie Pucciniego, której 
chciano wybić szyby; winowajczyni przez 
kilka miesięcy nie mogła się pokazywać na 
ulicy z obawy przed lynczem. 

Śledztwo, przeprowadzone w tej sprawie, 
zakończyło się oskarżeniem p. Puccini o nie- 
bezpieczne pogróżki i wymuszenie. Do skargi 
przyłączyli się też rodzice zmarłej, dochodząc 
obrazy czci córki. 

Po przeprowadzonej rozprawie, która ob- 
fitowała w tragiczne wprost momenty, try- 
bunał wydał wyrok, skazujący p. Puccini na 
5 miesięcy i 5 dni więzienia, nadto 700 lirów 
odszkodowania. — Oskarżona czyni starania, 
aby zamieniono jej karę na areszt domowy. 
Puccini 
żoną. 


ma zamiar rozwieść się z swoją 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje -— fortepiany, pianina, harmonie i pla. 
nola — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Sprawy partyjne. 


Zawiadamiamy, iż skarbnikiem Komitetu 
Wykonawczego P. P. S. D. jest obecnie 
tow. Feliks Statter, Kraków, ul. Marka 
1. 21 (dział inseratowy „Naprzodu“). 

Pod tym więc tylko adresem 
należy wysyłać wszelkie pienię- 
żne przesyłki i zamawiać marki 
ilegitymacye partyjne. 

Wzywamy zarazem wszystkie komitety 
do dalszych zamówień marek partyjnych. 

Komitet Wykonawczy P. P. S. D. 


TELEGRAMY 


z dnia 12 lipca. 


Podróż cara do Anglii. 
Londyn. (Urzędownie). Car przybędzie 3 
sierpnia do Coveś. 


Trzęsienie ziemi w południowej Francyl. 

Marsylia. W sobotę o godz. 9 wieczorem 
odczuto tutaj i w okolicy kilka wstrząśnień 
ziemi o tej samej sile, jak wstrząśnienia, 
odczute poprzedniego miesiąca. Wśród lu- 
dności powstała wielka panika. 


Katastrofa kolejewa. 


Tuluza. W sobotę o godz. 9 wieczorem 
zderzył się w pobliżu Tuluzy pociąg oso- 
bowy z pociągiem towarowym. Trzy wa- 
gony się przewróciły. Siedmnaście o- 
sób odniosło ciężkie lub lekkie 
obrażenia. 

Pochód rewolucyonistów na Teheran. 

Teheran. (Pet. ag. tel.). Między rewolu- 
cyonistami a wojskami szacha przyszło do 
drobnej potyczki koło Yaptabad. Saad ed 
Dauleh uczynił propozycyę Sardar-Assa- 
dowi i Sipahdarowi, aby wysłali posłów 
do Teheranu celem rokowań pokojowych. 

Teharan. Wojsko rządowe w sile 1200 
ludzi z 4 działami zaatakowało rewolu- 
cyonistów pod Teheranem, nie zdołało 
r: jednak odeprzeć. Szczegółów 

rak. 
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Towarzysze! Agiltujcie za prasą robo- 
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu“ 


Zgon krwawego kata Komuny, 


Przed paru dniami zmarł w Paryżu w wie- 
ku lat 80 generał Gaston margrabia de Gal- 
lifet. Prasa burżuazyjna w swych nekxrolo 
gach egzaltowała się nad jego rycerskim du 
chem — iście francuskim, łączącym odwagę 
szaloną z pięknym gestem i szarmanteryą 
wobec dam. Przypominano, jak to w czas 
nieszczęsnej wojny — pod Sedanem dokonał 
rozpaczliwej szarży, aby uratować przynaj 
mniej cześć francuskiego oręża! Co najwyżej 
w prasie liberalnej dopatrywano się jednej 
skazy na tym nowym Bayardzie, iż jako mi- 
nister wojny w liberalnym gabinecie Waldecka 
Rousseau stał po stronie przeciwników Drey- 
fusa... 

Że ten rycerz wysławiany przez „Czas* 
był jednym z najzapamiętałszych katów, zna. 
nych w dziejach, że przelewał krew struga- 
mi nie dla chwały orężnej, lecz w obronie 
interesów kapitału — nad tem nie rozwodzą 
się jego chwaley... A przecież jednę Z takich 
scen po klęsce Komuny w maju 1871, scen 


PA 


dzikiego barbarzyństwa opisał był Świadek 
naoczny, korespondent burżuazyjnego dzien- 
nika angielskiego „Daily News“. 

Oto przed Gallifetem posuwała się długa 
kolumna wziętych do niewoli komuardów, 
pędzonych Z Paryża do Wersalu. Wzrok Gal- 
lifeta ślizgał się po twarzach i czyja twarz 
uderzyła go jakimś wyrazem niepowsze- 
daim — temu kazał wystąpić z szeregu i 
zastrzelić go na miejscu. 

Gdy pewna kobieta, cheąc ocalić męża, 
padła na kolana przed katem, odpowiedział 
jej ów rycerski wojownik z podłym sarka- 
zmem: „Pani, znam wszystkie teatry pary- 
skie — nie warto przede mną odgrywać ko- 
medyi!* i kazał zrozpaczoną powlec swym 
siepaczom. Dnia 28 maja 1871 r. wpadł 
Gallifet na specyalnie bestyalski pomysł: ka- 
zał z pośród jeńców wywiec wszystkich siwo- 
włosych i rzekł do nich: „Wyście widzieli 
dni czerwcowe w roku 1848 i nie wyciągnę- 
liście stąd żadnej nauki. Jesteście więc win- 
niejsi od innych“. Na jego rozkaz gruchnęły 
salwy i trupy 111 starców padły na ziemię. 

Tak wygląda ów kwiat staro-francuskiej 
rycerskości, ów bóhater w burżuazyjnej: opi- 
nii: rozbestwiony, cyniczny morderca. 


26 stowarzyszeń | zgromadzeń, 


Qgłoszeo.nl 
Ogłoszenia potitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 has 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiadzi 
bałów, zabaw i przedstawień kosztują I koronę 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Posiedzenie krakowskiego Komitetu 
miejscowego P. P. S. D. odbędzie się w po- 
niedziałek dnia 12 lipca b. r. © godz. 7 
wieczorem w Związku stow. robotniczych w Kra- 
kowie (Wiślna 5, I p.). Sprawy ważne. Uprasza się 
o punktualne przybycie. 

* Nadzwyczajne posiedzenie Rady nad- 
zorczej wraz z Zarządem Rob. stow. 
spożywczego „Naprzód“ w Krakowie 
odbedzie się we Środę dnia 14 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem: w lokalu własnym 
(Wiślna 8). Uprasza się o punktualne przybycie. 

* Biała. Grupa Związku robotników drzewnych 
została przeniesioną z placu Józefa do lokalu przy 
ulicy Au 24 (obok ratusza), dokąd wszystkie prze- 
syłki mają być adresowane. 

* Wiedeń. Członkowie zarządu Kasy samopo- 
mocy emigrantów polskich w Wiedniu urzędują 
przy V. Brituhausgasse 31/9 w lokalu stow. „Sila“ 
w poniedziałki i piątki od 7 do 8 wieczorem, w 
niedziele od 9 do 10 rano. 

* Zurych. Polskie socyalistyczne robotnicze 
stowarzyszenie „Zgoda* oraz połski Uniwersytet 
Indowy w Zurychu mieszczą się: Zollstrasse 14, 
il. p., Zurych III. 


Baczność Towarzysze! 
„Gzy kupiliście już 
najnowsze wydawnictwa P,P.$.D.? 


W. Bracke: Precz z socyalistami! Wy- 
daniesnowe ? . . -.. „e... 1 2, gal 
Ignacy Daszyński: Pogadanka o socya- 
i dniidd tad Ku zg cf w A a 
lgnacy Daszyński: O formach rządu . 15 , 
Al. Dębski i B. A. J.: Bohaterowie pro- 
letaryatu 1) Ludwik Waryński, 2) 


Stanisław Kunicki . "Am 7.7. J20PĄ 
Kazimisrz Krauz: Jak się narody rzą- 

dząPickj EA... «004 UWZÓKŚ 
Feliks P.: Płaca robocza a strejki 10 , 
Feliks P.: Wilhelm Liebknecht. TOM 
Ras: Adam Mickiewicz + „MASĄ 
B. $.: Związki zawodowe robotnicze 10 „ 


F. S.: Ferdynand Lassalle . . . .10 , 

Wszystkie powyższe wydawnictwa są 
do nabycia u kolporterów wydawnictw 
partyjnych, oraz za pośrednictwem 
tow. Z. Kiemensiewicza, Kraków, ui. Wiślna I. 5. 

MUS” Przypominamy, że zamówienia do 
wysokośc! 4 K wysyłamy wyłącznie tylko za 
poprzadniam nadosłaniam należytości albo za 
zaliczką. 


UVVYVYWWWWUWWWUWIYWWUYUWYUWY 


z di e 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowizda). 


Polecamy naszym rodzinom jak naj- 
goręcej 


| Kolińską domieszkę «o kawy. 


Kupujcie!! Pocztówki artystyczne 

polskiego wydawnictwa „WISŁA w Kra- 

kowie. Reprodukcye obrazów pol- 

skich malarzy. Wszędzie do nabycia 
po 14 hal. 


Kompletne urządzenia meblowe 


i dekoracye wewnętrzne. 


Stylowe urządzenia pokoi, wil, lokalów itp. według pro- 
jektu architektów i art. malarzy. Przeszło 50 gotowych 
urządzeń salonów, gabinetów męskich, pokoi dla dzieci 
itp. stale na składzie. mag” Meble tapicerskie pierwszej Jakości. 


Józef Sperling, Kraków 


ulica Dunajewskiego L. 7 (Podwale 14), 


+ Kraków, wtorek 


NAPRZÓD 


13 lipca 1909 


rw plac przy ulicy Żabiej 
Kr aków, obok rogatki Wolskiej. j 
| WIELKI FRANCUSKI a 


CYRK ANGELO 


pód dyrekcyą właścicielki: M-me Solange d'Atalide. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niąch* liczymy za każde słowo 
6 ha!arzy, tytuł 20 halerzy. 

T—UFOFETZEGI ZA Tim 0 — 

Restauracya 

albo handel towarów korzennych 
do sprzedania. Wiadomość p. Cz. 
Gąsłowski, Kraków, ulicą Zwie- 
rzyniecka 7. 2 


Morele, brzoskwinie 
i gruszki wybrane najpiękniejsze 
okazy 5 kg. za 3 kor. Prawdziwe 
hiszpańskie wiśnie, słodkie, świeże 
czereśnie pierwszej jakości, duży 
agrest za K 2:50 wysyła J. Müller, 
właściciel winnic w Kiskunhalas, 
Węgry. 626 


Rower 

ęzki i damski tanio do sprzeda- 
nia. Starowiślna 6, parter na lewo 
od 1 do 2-giej. 

Pomocnik biurowy 
z kilkuletnią praktyką, władający 
językiem polskim i niemieckim w 
słowie i piśmie obznajomiony z bu- 
chalteryą i korespondencyą poszu- 
kuje posady, za skromnem wyna- 
grodzeniem. Zgłoszenia do Działu 

inseratowego „Naprzodu“. 


Na tygodnik „Interes“ 
prenumeratę i ogłoszenia należy 
wcześnie nadsyłać. Prenumerata 
wynosi: kwartalnie 5 kor., półr. 7, 
rocznie 12 kor. Drobne ogłoszenia 
za słowo 6 h. — Następny numer 
„Interesu“ wyjdzie w ilości parę 
tysięcy egzemplarzy. Adres Admi- 

 nistracya „Interesu“ Kraków. 


Ldolni agenci i agentki 


do odwiedzania klienteli prywatnej 
w Krakowie | przedmieściach oraz w 
całej Galicyl I na Bukowinie są po- 
szukiwani. Zgłoszenia pisemne lub 
osobiste przyjmuje zakład fotogra- 
ficzny „Hallos“ Kraków, Sebastyana 
16, od 6—7 popołudniu. 1 


Kompletne eleganckie 


urządzenie sklepowe 


z drzewa olszowego, cał- |$ 
kiem nowe, z szafami o- |; 
szklonemi, z powodu zwi- | i 
nięcia interesu z wolnej 

ręki do nabycia. 


Wiadomość w dziale inseratow. 
„Naprzodu“, ul. Marka 21. 


Grand Hotel w Krakowie 


ma do sprzedania 
stajnię, miał z węgla 
i stare okna. , 


Kraków, 28 czerwca 1909. 
L. 53995/09 


OBWIESZCZENIE, 


Gmina miasta Krakowa roz- 
pisuje publiczną licytacyę na 
wykonanie robót ziemnych na 
gruntach pofortecznych, mię- 
dzy ul. Krowoderską, a prze- 
dłużoną ul. Długą. 

Wadyum wynosi 700 kor. 

Oferty pisemne, opatrzone 
marką stemplową na 1 koro- 
nę w opieczętowanej kopercie 
należy składać do dnia 21-go 
lipca 1909 r. do godziny 12 
w południe — w biurze grun- 
tów pofortecznych w Magi- 
stracie, gdzie można przejrzeć 
od dnia 12-go lipca 1909 do- 
tyczące plany, tudzież otrzy- 
mać warunki ogólne i szcze- 
gółowe budowy i formularze 


| aistiiów. Parowa Fabryka cegieł, dachówek i rurek drenowych 


Epia | ra 
fybirane wiśnie | E°» Kona Lubomirskiej 


czereśnie, morele, brzoskwinie wło- 

skie, ananasy Świeże, jabłka, po- a daje obecnie dach „A: + - 8 h 
A $ przedaj ie dachówkę ciągnioną wyborowej jakości po cenac 

rzeczki, truskawki, kalafiory, ró- zniżonych, dopokąd zapas starczy, licząc za 1000 sztuk dachówek 

I klasy 80 K, II klasy 65 K, loco wagon stacya Szezucin. 


wnież wszelkie owoce, jarzyny wy- 
syła codziennie świeże po cenach Większym odbiorcom przyznaje się odpowiednie opusty. 


najtańszych OQwocarnia Krajowa Pilotra 
Beraźnicklego, Lwów, Pańska 11. 


W poniedziałek i2 lipca o godzinie 8 wieczór 


Wielki 
Galowo- 
Sportowy 
Wieczór 


odbędzie się Publiczna próba. 
Wstęp dla dorosłych 40 hal. — dla studenrów i dzieci 20 hal. 


Wcześniejsza sprzedaż biletów bez nadwyżki do go- 
dziny 6 w Głównej trafice, Rynek gł. Linia A-B. 


Z dniem 1 sierpnia przenoszę mój już od 10 lat istniejący 


SKŁAD FARB, LAKIERÓW I POKOSTÓW 
do domu przy ulicy Grodzkiej L. 26 (dom WP. Suskiego). 


Zarazem donoszę, iż skład mój zaopatrzyłem w wielki zapas Parfum, 
Mydeł toaletowych i w wszelkie artykuły dla potrzeb domowych. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, proszę o łaskawe dalsze 


względy i kreślę się z głębokim szacunkiem 
L. Weindling, Kraków 


obecnie ul. Krakowska 6. 


Półnoeno-Niem. Lieoycd 


£(Narddeutscher Lloyd) w Bremie 


Generalna Ageatura dla Galicji: Lwów, ul. Grodecka 93. 


4 


wach podróży udziela i bilety sprzedaje: 
Generalna Agentura Północno-Niem. Lloydu we Lwowie, ul. Grodecka L, 93. 
Korespondencya w językach: polskim, ruskim, niemieckim. 


Maszyny do szycia i Rowery 


najnowszej konstrukcyi, z najlepsze- 
go materyału, nabyć można w dogo- 
dnych spłatach ratalnych u firmy 


Jakobi i Israeller 


Towarzystwo handlowe 
Irwing, Kraków, Grodzka 60. 


À Kapitał akcyjny 130 milionów koron. "E 


Wypłaca kupony i wylesowane efekta, przyjmuje wszelkie zlecenia glełdowe. 


Wydawca: Ignacy Baszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


L. 62453/09 


Ba. 


Ogłoszenie licytacyi. 


Magistrat stoł. król. miasta 
Krakowa rozpisuje licytacyę 
ofertową na roboty, wykonać 
się mające dla budowy szkoły 
przy ul. Wąskiej ua Kazimierzu, 
a mianowicie : | 
. rzeźbiarsko cementowe, 
. ślusarsko kowalskie, 

. stolarskie, 

. okucie stolarszczyzny, 
. szklarskie, 

. pokostnicze, 

. posadzki dębowe, 

. malarskie, 

. posadzki kamionkowe, 
. zduńskie, 

ślepe podłogi, 

. urządzenie windy. 

Warunki ogólne i szczegó: 
łowe przejrzeć można w biu- 
rze architekty miejskiego rad- 
cy Budownictwa Jana Zawiej- 
skiego w budynku Magistratu 
plac WW. Świętych II. p., od 
godziny 11—1 z południa, 
gdzie również otrzymać mo- 
żna formularze ofertowe. 

Do oferty dołączyć należy 
kwit z wadyum złożonego w 
kasie miejskiej w wysokości 
5/0 sumy ofertowanej. 

Otwarcie ofert nastąpi 19 
lipca 1909 r. o godz. 12 w po- 
łudnie w sali posiedzeń Ma- 
gistratu. 


Kraków, 7 lipca 1909. 2 
Do Szanownej P. T. Publiczności! 


Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić, iż 
Zakład iryzyerski 

przy ul. Krowoderskiej L. 44 

urządzony jest podług najnowszych 
wymagań hygieny i zaopatrzony w 
różne przybory toaletowe, jako to: 
perfumy, mydła, wody kolońskie, bay- 
rumy itp. w różnych gatunkach i po 
cenach bardzo przystępnych. 

Przyjmuje także zamówienia na 
wszelkie wyroby z włosów, jak: war- 
kocze, podkładki, loczki itp. Dla tea- 
trów amatorskich wypożycza peruki, 
przyjmuje też brzytwy do ostrzenia. 

Polecając sę łaskawym wzglę- 
dom P. T. Publiczności 
z poważaniem D. Oskar Weinrieb 
ul. Krowoderska 44. kier. firmy. 


Uczeń 
znajdzie umieszczenie w zawodzie 
cukierniczym z ukończoną 2-gą kl. 
gimn. lub realną w Cukierni Lwow- 
skiej Jana Michalika, Kraków, Flo- 
ryańska 45. 


ud 


HAYÄ 
HAYA 


Kraków KA Rynek główny, Linia A-B 44. 
BZ” Fundusze rezerwowe 39 milionów koron. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i ma książeczki wkładkewe. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów 
wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek weksłowych, na zastaw walorów, przyjmuje depozyta w przechowanie. 


pisemnych lai 


3 
4 
+* 


C. i k. dostawcy nadwornego 


puder antiseptyczny 
przez powagi lekarskie polecany, jest maj- 
lepszym proszkiem do zasypywa- 
mia dla niemowląt i dzieci. — Pra- 
„Opatrzność“. 


Cena pudełka 70 hal. 
mydło hygienicziie 


jest majlepszem mydłem do mycia 


dzieci. Sporządzone z materyałów najdeli- 
katniejszych, odpowiada najwybredniejszym 


wdziwy tylko z marką 


wymogom hygieny. 


Cena pudełka 70 hal. 


Tysiące podziękowań! Ostrzega się przed naślado- 
wnictwami! W każdej aptece i drogeryi do nabycia! 


Żądać należy wyraźnie! 


„MAYA pudru antiseptycznego. 
„EH AYA“ mydła hygienicznego. 
Główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. i k. dost. nadw. we Lwowie. 


YI S U AWESY + 1a ct 


A 


ZOKI 


A ESSE TFT T TEET 7 
4 Najlepszym przyjacielem domu jest bezsprzecznie 


„ORIONIT“ 


który oddając każdej praktycznej Pani nieocenione usługi W go- 
spodarstwie domowem, zasługuje na stałe względy, gdyż jest on 
najtańszym Środkiem do prania bielizny 
ułatwia i skróca czynności prania niesłychanie. Ochrania tkaninę, 
bo nie zawiera ani chlorku ani innych ostrych składników, jest 
rodzaju wyrobem krajowym, wytwarzanym 
Śmiechowskiego v' Krako- 
wie, a w do roci przewyższającym wszelk e preparaty obce. 

Żądać wszędzie — marka biały paw — cena 40 Mal. 


nadto jedynym tego 
w Krak. Fabr. chem. W. 


miał zamiar zapoznać się 
z wyrobami cukierni i fabryki 
czekolady i kakau, niech po- 
da adres i zażąda cennik, 
który zostanie wysłany zaraz 
darmo i opłatnie. 


Jan Michalik 


Krakow, Floryańska 45. 
Fabryka Czekolady i Kakao. 


Specyalny warsztat 
naprawy rowerów i maszyn do szy- 
cia w Podgórzu ul. Józefińska l. 6. 
Wykonuje reperacye stosowni* i 
szybko oraz wypożycza znakomite 
rowery po umiarkowanych cenach. 
Józef Jakobi. 


iela ustavch | 


AGE ne 


BIESIADECKA 
)ŚWPĘ CIM=**-- 


armacj] w tym kierunka. | 
EDA L a a a 


Biuro 


podróży. 
Zofii w 
Biesiadecklej 


| Oświęcim (dworzec) | 
I sprzedaje 
| bilety okrętowe do |" 


| Ameryki | 


I, (Di DI kd. dla paro 
j statków pospiesznych | 
oraz bilat“ -olejowedlś | 
kolei pe .no-ameryí 
kańskich we wszyst | 

kich kierunkach. i 
Cony ściśle wadle tarf ` 
akrgtawych | kolelawych: | 


Bi!aty okrętowe do Kanady 
tutieiy kolejowa Kanadyjski |; 
Prospekty darmo i opsatnie, j 


v 


pe <"idk | 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łąmani! 
poleca się uśmierzające nacieranić 
od wielu lat ogromnie rozpowszć 
chnione, przez wielu lekarzy ordf 
nowane i przez znakomitości uzna 
Linimentum Gaultheriaa compositum 
2 prawnie zarejestrowaną marką ochranną 


"NERWOL“ 


chomika dra Juliusza Franzosa, aptó | 
karza w Tarnopolu. Cena flakon | 


80 h, 10 flakonów 8 K, nie liczś 
opakowania i franko. Tysiące listóf 
dziękczynnych do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie wysyłka poczłł | 
wa. W Krakowie skład w aptel 
Wiśniowskiego, do nabycia w każdć 
większej aptece, względnie w apte 
okamika Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopol 
| oo AZ 


Sklep duży 
przy ul. Brackiej !-.5 Zaraz do wi 
najęcia. Wiadomość w Agencyi '™ 


warzystwa wzajem. ubezp., p], Sze% 
pański 9. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 710). 


